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Poruszana problem atyka i sposób je j prezentacji spraw iają, że książka H einera 
L ichtensteina jest in teresu jącą pozycją lite ra tu ry  dotyczącej drugiej w ojny św iato
wej. S trona edytorska tej publikacji, jej szata graficzna, bogactwo zdjęć arch iw al
nych, liczne fotokopie dokum entów  należą również do jej istotnych walorów. R easu
m ując można stw ierdzić, że stanow i ona,, mimo pewnej fragm entaryczności, ważny 
przyczynek do badania historii prześladow ań i eksterm inacji Żydów.

ZENON JAGODA, STANISŁAW  KŁODZIŃSKI, JAN MASŁOWSKI: O św ię
cim  nieznany. W ydawnictwo L iterackie, K raków  1981, 201 ss.

W piśm iennictw ie poświęconym losom ludności polskiej w  hitlerow skich obo
zach zagłady znajduje się pozycja szczególna, a mianowicie O święcim  nieznany  
Zenona Jagody, S tanisław a Kłodzińskiego, Jan a  Masłowskiego, długoletnich w spół
autorów  i redaktorów  zeszytów „Przeglądu Lekarskiego — Oświęcim”. Od ponad 
dw udziestu la t redagowany num er specjalny m iesięcznika „Przeglądu Lekarskiego — 
Oświęcim” porusza złożoną problem atykę historyczną, m edyczną i socjologiczną 
hitlerow skiego system u zagłady. W jego w ydaw anie są zaangażowani w ybitni spe
cjaliści o w ielkim  autorytecie w  dziedzinie nauk  praw nych, medycznych, historycz
nych; w ystarczy wymienić nazw iska prof. d ra  Antoniego Kępińskiego, prof. d ra 
Józefa Bogusza, prof. d ra Józefa Buszki. Należy podkreślić, iż w ieloletnią pracę 

tym  czasopiśmie prowadzili i prow adzą ci sam i ze środow iska naukowego i lek ar
skiego, którzy podczas wojny i okupacji daw ali dowody ofiarności spraw ie narodo
wej, cierpiąc w hitlerow skich obozach śmierci. Do tych uratow anych z zagłady 
należy w spółautor przedstaw ianego w yboru — d r S tanisław  Kłodziński.

W ieloletnia praca w redakcji wyżej w spom nianych zeszytów „Przeglądu L ekar
skiego — Oświęcim” i wyniki długofalowych badań zostały przez autorów  w yko
rzystane po to, aby ukazać w  O święcim iu nieznanym , jak  człowiek „[...]  z kręgu 
norm alnej cywilizacji tra fił do obozu i m usiał [ ...]  w  otoczeniu tłum u ludzi [ .. .]  
często złych, drapieżnych i egoistycznych, rzadziej dobrych i zdolnych do altruizm u 

przezwyciężyć w łasną nagość, głód, ból, ocalić resztki w łasnych odruchów  sum ie
nia”.

O niezwykłości om awianej książki wśród pozycji naukow ych poświęconych 
zwykle h istorii obozu, jego s truk tu rze  i technice eksterm inacji stanow i to, że jej 
celem jest ukazanie przede wszystkim  trw an ia  obozowego, tego, jak  tam  m usiano 
żyć. Je st więc „Oświęcim n ieznany” na gruncie nauki tym, czym w  literaturze są 
dzieła Tadeusza Borowskiego, Zofii N ałkow skiej, S tanisław a Grzesiuka. Takie po- 
i ównanie nasuw a się już po lekturze szkicu Oświęcim  — tem at niew yczerpany, bę
dącego w stępem  do dalszych rozdziałów książki, w  którym  podkreślono, iż celem 
autorów  jest przedstaw ienie „strony życia”, a nie „strony śm ierci” egzystencji obo-

1 P ie rw s z e  p r ó b y  ta k ie g o  u ję c ia  te m a tu  p o ja w i ły  s ię  w ła ś n ie  n a  ła m a c h  „ P rz e g lą d u  
L e k a r s k ie g o ” . B y ły  to  s z k ic e  p r o f .  A . K ę p iń s k ie g o  n a  t e m a t  O św ię c im ia  — B rz e z in k i.  N a d to  
a u to r z y  ju ż  w c z e ś n ie j  n a  ła m a c h  te g o  p e r io d y k u ,  p o c z ą w s z y  od  1972 r . ,  p u b l ik o w a l i  w y n ik i  
b a d a ń ,  k tó r y c h  c zę ść  u ję ta  z o s ta ła  w  w y b o rz e  O ś w ię c im  n ie z n a n y .  T e m a t  te n  te ż  p o d ję ła  
A . P a w e ł c z y ń s k a ,  p o ru s z a ją c  w  k s ią ż c e  W a r to ś ć  a p r z e m o c  (K ra k ó w  1973 r . )  p ro b le m y  
p r z e m ia n y  w a r to ś c i  w  o b o z ie .
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A oto sześć podjętych tem atów, ujętych w  kolejnych rozdziałach książki. P ierw 
s z y  —  wspom niany wyżej, zatytułow any Oświęcim  — tem at n iew yczerpany  ■—  to 
esej, stanow iący ogólne w prow adzenie do dalszych rozdziałów. Syntetycznie przed
staw ia on system  hitlerow skich obozów i m iejsce Oświęcimia w  tym  systemie, prze
gląd znaczącej lite ra tu ry  obozowej i sposób ujęcia tem atów  w  niej prezentow anych, 
ze szczególnym uwzględnieniem  najnowszych badań, ujm ujących aspekty: socjolo
giczny, psychologiczny i etyczny. W rozdziale tym  autorzy uzasadniają potrzebę po
głębionych in terp re tac ji św iata obozowego, k tóra pojaw ia się tym  silniej, im  w ięk
szy dystans dzieli od przeżyć obozowych byłych więźniów, jak  i tych, którzy dowia
du ją  się o tym  z zapisu historii.

Rozdział drugi nosi ty tu ł K rem atoryjne esperanto  i przedstaw ia osobliwości 
języka obozowego, jego odmienności i w ynaturzenia. A utorzy analizują tu  również 
przyczyny pow staw ania tej gwary. Język obozowy tra k tu ją  autorzy jako punkt 
w yjścia do poznania innych problem ów  i ich in terpretacji.

Rozdział trzeci Zycie ku ltura lne w  obozie daje świadectwo o potrzebach psy
chicznych ludzi żyjących na co dzień w  koszmarze. O dkryw a nieomówione dotych
czas zjaw iska ku ltu ra lne, takie jak  taniec, teatr, popisy iluzjonistów; form y roz
ryw ki, jak  gra w  brydża i uczestnictwo w  seansach spirytystycznych. „Życie ku ltu 
ralne, naw et w  takiej form ie, jaką mogło przybrać w obozie, pozwalało choć na 
chwilę zapomnieć, że się jest pozbawionym  wolności' i łudzić się, że się uczestniczy 
w  norm alnym  życiu”.

Rozdział czw arty pod ty tu łem  Śm iech w  piekle  jest próbą przełam ania milcze
nia wokół zagadnienia hum oru obozowego, k tóre nie było do tej pory poruszane, 
być może z tej przyczyny, że istniało przekonanie, iż badanie hum oru obozowego 
może obrażać przebyte cierpienia więźniów. Autorzy i liczni korespondenci — byli 
więźniowie, udzielając szczerych odpowiedzi w. ankietach na pytanie dotyczące tego 
tem atu, śm iało w kraczają w  ten  nowy tem at. Autorzy niezwykle um iejętnie w y
dobyli psychologiczne znaczenie „śmiechu w p iekle” jako przejaw u sam oobrony 
i ra tu n k u  przed depresją — naw et w  swojej zw yrodniałej formie, jaką przyjm ow ał 
w  obozie.

Nie tylko śmiech był odskocznią dla umysłów żyjących na co dzień koszm a
rem . Na choćby chwilowe zapom nienie pozw alały również alkohol, środki n a rk o 
tyczne, nam iastk i używek. A utorzy poruszają ten  problem  słusznie uznając, że 
jest dopełnieniem  całości problem ów  obozowego życia. To naturalne, że „w obozie 
dały znać o sobie najróżniejsze przejaw y życia w ystępujące w świecie norm alnym , 
tylko w  patologicznych okolicznościach”. Problem  ten, przedstaw iony w  kolejnym  
rozdziale U żyw ki, nie dotyczył w ielu z nich — jak  w ynika z odpowiedzi udzielo
nych przez byłych więźniów na ankietę.

O statni rozdział książki Obozowy św iat snów  om awia patologiczne skutki n ie
doboru snu w  obozie, tem atykę uczuciową snów oświęcimskich, a także poobozowe 
skutk i złych w arunków  spania byłych więźniów.

Om aw iana pozycja opatrzona - została niezwykle obszerną bibliografią, u ję tą  
w  ram y not bibliograficznych do poszczególnych rozdziałów, umieszczono je na koń
cu zbioru; poza tym  w  książce zamieszczono indeks nazwisk, a także cenny dodatek 
do treści — fotografie i przejm ujące ilustracje  życia codziennego obozu, kreślone 
rękam i znanych artystów , byłych więźniów.

Za w spółautorów  książki należy uznać również tych, którzy dostarczyli m ate
ria łu  do jej pow stania — byłych więźniów. Oni to bowiem  umożliwili zebranie 
obszernego m ateria łu  do poszczególnych tem atów  przez udzielanie szczerych i w y
czerpujących odpowiedzi na rozesłane przez autorów  ankiety. W szkicu wstępnym
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omówiono obszernie zastosowaną technikę i metodę badawczą, podkreślając zna
czenie ankietow ania w zebraniu m ateria łu  do książki. Przypom nieć również trzeba, 
że w ykorzystanie tych m ateriałów  następowało sukcesywnie, w  m iarę napływ ania 
odpowiedzi na kolejno, tem atycznie rozsyłane py tan ia; od 1972 r. na łam ach „Prze
glądu Lekarskiego” ukazyw ały się opracow ania poszczególnych tem atów, ujętych 
później w  wyborze.

W końcu autorom  książki, choć tak  odm iennej od dotychczasowych, można 
i trzeba postaw ić pytania: dlaczego ciągle pow raca się do tem atyki obozowej, d la
czego wciąż ukazywać trzeba ten przygnębiający tem at, czy nie dość już poruszania 
przeszłości? Odpowiedź na te  pytania jest łatw iejsza niż mogłoby się wydawać.. 
Coraz m niej żyje bowiem św iadków  tam tych w ydarzeń, tych, którzy to przeżyli, 
pozostają k arty  historii. Po ten  zapis sięgają coraz chętniej młodzi. P ragną znaleźć 
w tej litera tu rze  odpowiedź na pytanie o sens człowiec?eństwa, o możliwości p rze
trw an ia  w  tym  tragicznym  okresie. Trzeba stw ierdzić, że nie zawsze znajdują od
powiedzi, które przybliżałyby rozum ienie tam tego cierpienia i m roków tam tego 
życia, przez prostotę ujęcia i personifikację przeżyć. N ierzadko, niestety, w brew  
intencjom  autorów , książki podejm ujące te tem aty  poprzez m onum entalne ujęcie,, 
oddalają czytelnika od zrozum ienia tego, co działo się w  obozie. Książka Oświęcim  
nieznany  jest cenna w łaśnie dlatego, że docierając do w nętrza psychiki byłych w ięź
niów i do w nętrza obozu, uczy lepiej rozumieć sens tego, co ' S t a ło  się tam  z czło
wiekiem.

M irosława S tępniak

JULIAN BARTOSZ: H elm ut Kohl. Szkice do portretu. K rajow a Agencj-j.'
W ydawnicza, W rocław 1984, 141 ss.

K rótkie opracow anie Ju liana Bartosza poświęcone obecnem u kanclerzowi za- 
chodnioniem ieckiem u, Helm utowi Kohlowi, jest rzeczywiście trochę — jak  sam  autor 
to określa — „niespójne pod względem kom pozycyjnym ”. O dpow iadający tytułow i 
zasadniczy tekst zajm uje połowę książki, reszta natom iast — to uzupełnienia m niej’ 
lub bardziej powiązane z głównym tem atem . Wśród nich znalazła się historyczna 
nota o urzędzie kanclerskim , k tórą — po skróceniu — bez trudu  można było wtopić 
do podstaw owej części książki. To samo można było uczynić z refleksjam i na tem at 
wyborów w  1983 r., ale natu ra ln ie  wymagało to przepracow ania tekstu  przygoto
wanego na zupełnie inną okazję. Zestaw  biogram ów kanclerzy niemieckich, od 
Bism arcka do Schm idta, posiada może jakiś w alor popularyzatorski, ale w sumie 
w ydaje się być dołączony w dość sztuczny sposób do całości. Słuszne było nato
m iast zamieszczenie w  aneksie w yjątków  z program ów  rządowych Brandta, 
Schm idta i Kohla — ta  w łaśnie część książki aż prosiła się o rozbudow anie kosztem 
Pozostałych uzupełnień. A utor mógł chociażby przytoczyć parę fragm entów  w yw ia
dów z Kohlem, tak  żeby przem ówił on w łasnym  głosem, a czytelnik zyskał sposob
ność do w yrobienia sobie zdania o jego osobowości i stylu upraw ian ia polityki.

Liczący siedem dziesiąt stron artyku ł o Kohlu napisany został z m yślą o maso
wym czytelniku, w artko i z dobrym  rozeznaniem  w  realiach zachodnioniem ieckich. 
A utor pokrótce scharakteryzow ał la ta  młodzieńcze Kohla (ur. 3 IV 1930 r.) i n a 
stępnie kolejne etapy jego politycznej kariery , najp ierw  na szczeblu krajow ym , 
potem federalnym . Słusznie najw ięcej uwagi poświęcił działalności Kohla w  Bonn,, 
objęciu przezeń funkcji przewodniczącego CDU (1973 r.) i wyborom  w  1976 r. które-
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